
r o k  d r u g i .

■ORA ET LABORA.«

Pis-ma te g o  w k a ż d v  P ią t e k
wychod/.ić bedy.ie -arkusz..*__
Pr7.ruf>łafa w y j)os i  p ó ł r o c z n i e :  
Tf W arsza w ie  z ip .  1 2  , n a  p ro - 
m ncyt z ip .  i 5 . —  P r e n u m e r o w a ć  
n a ń  m o ż n a :  w  If'cn'&zawie yy
K się garn iac h :  P. S e n ń r w a M a ,  
P . E  G l i i c k s b e i g a ,  P . J . G l u c k s -

PJ v9
cz 1 oJ. V.

sncBaar
K W A R T A Ł  2 g i .

"M ED IUM  T E N U E R E  B ĘA TI.  «

b e r g ; , , P. D in o r h o - w s k i f g o ,  P- 
6 / t e b l e r a ,  rr B iu rz e  I n f o r m '  vr 
Biurze ZJecf-ii , w dr i ika rni  P i a ­
sta-, w S Ii l u d z i e  P. F i l i p a  C ie -  
d iano -w sk ir -go  p, yy  P o d w a l u .  
Au- /trow incyt: „ a  w s z y s t k i c h  
U r z ę d a c h  i S ta  r y j a c h  ' P o c z t o ­
w y c h  ; w K .d i sz u  u P,  J ł i h n i s z a

P I \  T  E K 
D n i a  6  Ki a  j  a  

1 8  3  6 .

& O R R E .  S P O N D E N C Y  J  A.

w a g i  n a dO d p o w i e d ź  P ł o c c z a n i n a  n a  « 

g o r z e l n i a m i  k a r t o f ) a n e m i ,  w  N .  z e  4  t e ­
g o  p i s m a  z a m i e s z c z o n e  ( p o d  t y t u ł e m :  
K o r  r e s p o r d e n c y j a ).

( D o k o ń c z e n i e . )

Ni e  ż ą d a jm y  p rz e to ,  ani  nie  d o r a d z a j m y  b ez  z g ł ę ­
b ien ia  i g r u n t o w n e g o  ro z p o z n a n i a ' r z e c z y ,  z a p rz e -  
Mama pa l en i a  w ó d k i  z kar tof l i  u n a s ,  d la  p o d r o ż e ­
n ia  te j  s a m e j  w ó c łk j ,  k i ed y  i za t an i e  p ien i ądze ,  
p r z y  co r az  n iższych c e n a c h  zb o ża ,  tak b a r d z o  j u ż  
i t ak ubo ższy  naszego  k r a j u  mi e sz kan i e c  zap i j a ć  j e j  
p o d o b n o  n ie  będz ie , .  a k t ó r e  to z d r o że n i e  n ikogo -  
b y  tak  d a l e c e ,  j a k  j e g o  s a m e g o  d o tk n ą ć  m u s i a ł o  
n a j p i e r w e j .  ( h )  N ie c h  j e s zcz e_k a żdv u na s  u p r a w i a

(h )  D ośw ia dc zen i a  n ie  t y l k 7  w Kró l e s tw ie  H an o -  
w e r s k i e m ,  a l e i  w wielu  i nnych  k r a j a c h  o k a ­
zały:  ze wsze lk i e  o b d r o ż e m a  w ód k i  mi zez. j a k i -  
b ą d z  s p o s o b ,  nie tyle  właściciel i  g o r z e l ń ,  i le 
k o n s u m e n t ó w  j e j  ł a wsze i R z ę d z i e  do t s k a j ą .  
Dzis  np .  możnaż .  ż ą d a ć ,  aby  k o n s u m e n t  czyl i  
t a k  sw a n y  U l - t i m u s  C o n s u m e n s ,  p o  w ię -

i h o d u j e  d e  c h c e  j a k i e g o k o lw ie k  p r o d u k t u .  P i z e -  
m y s ł  nasz ro ln i czy  n ad to  j es zcze  j e s t  n i e w y b u ja ł ą  
r o ś l i n ą , a by  j u ż  j e j  ga ł ązk i  p r z y c i n a ć ,  —  sam n i e-  
p o i ó d  cza so wy  w  kar tof la ch ,  n i ema l  z p o r o d e m  ro k  
r  cznie  na j zwy k le j  k r zyżu j ący  s i ę ,  r oz sze r zan i e  się 
f a b r y k ,  poż y tk ó w ,  n i e t r w a ło śc  z n a tu r y  te j  roś l in i e  
p r z e z n a c z o n a ,  po tr af i  og ran i c z yć  j e  i n a d a ć  i na 
r ó w n o w a g ę  w  ka żd ym  r o k u ,  o r a z  w ła śc i w ą  u s t a ­
n a w ia ć  im w s t o su nku  zbóz  i nnych  cenę .

J ak  za t em każda  rzecz  ma  s w o je  g r a n i c e ,  t a k  ii 
r o zm n aż an i e  się g o r ze l ń  ka r t o f l anych ,  sk o r o  t y lko  
j e  p r ze jd z i e ,  s a m o  j e  sob i e  wyna jdz i e .

Mn ie j  j es zcze  l ęk a j my  się o  p o w i ę k s z a j ą c ą  się w  
n.cl i  p r o du kc y j ą  w ó d k i ,  dziś njiwet ,  k i e d y  m y l n y m  
lu b  n iemy  lny m r a c h u n k i e m  nie  j e d n a  g o rz e l n i a

kszej  części  c h ł o p e k  , l u b  b i edn i e j s zy  k r a j i i .  
m ie szkan i ec ,  o p ł a c a j ą c  i nne  czynsze i p o da tk i  
w  s am e j  w ó d c e  2  i 3  r azy  w a r t o ść  ob j e k t u  
p r zez  o p ł a t ę  akcyz  u i s zcza ł ,  g d y  w  sam e j  
W ar s za w i e  g a r n i e c  ok o w i t y  nad  zł. 1 g r ,  J J  
l u b  15 n ie  k o s z t u j e ,  a o p ł a c a n i e  do 2 %  *Ł. 
p r ze ch od z i .  *
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k w a r t  14 ,  1 6 ,  lub więcej  sądzi z n ic h„ l i c zy ć , nie 
j e d n a  obok  8 lub 9 nie ciągnie. Niech i tu p r z e ­
m y ś l i  dochodzenia przeszkód  nie ma ją :  r ó w n o w a ­
ga sama się przez się znajdzie.  Gn iewać  się na  w ię ­
kszy wydatek wódki  z kartofli ,  nie było/ .by to s a ­
m o ,  co gniewać  się na większy na m io t  i p lon  na ­
szego żyta lub pszenicy,  skoro  raz dowie dz ion o ,  
i e  kartofle toż aylo i pszenicę w wadze zastąpić 
m o gą ,  i skoro za toż żyto i pszen icę ,  j ak tyle  r a­
zy już. r z e k łe m ,  jeszcze czasami choc  mie rne  b ie ­
rzemy pieniądze.

Ale rozbie ra jąc  ściślej uwagi  Sz. Au to ra,  zdaje 
mi się w tychże pos t rzegać ,  iż j e m u  nie, idzie o to 
kon ieczn ie,  aby wir le  wódk i  u nas nie b y ło ,  nie 
żąda on r ó w n i e ż , b roń  i łoże,  zaprowadzen ia  wzo ­
r em  A m er y ka n ó w  towarzystwa w k r a j u  naszym 
ws trzemięźl iwości ,  kiedv wie ,  że przecież nasze 
ch łopk i  więcej  t r u n k ó w  od niemieck ich i innych 
nie zapi ja ją ,  i k iedy przecież ludu  naszego o j a k i  

. n i epo ha mow any  na ł óg  pi jańs twa-tak dalece o sk a r ­
żać' sami nie m o że my ;  idzie tylko.znu o to ,  aby ta 
wód ka  nie z kar tof l i ,  ale ze zboża pochodz i ł a ;  ztąd 
w n os i ,  że cena wódk i  zbożowej  się podn ies i e ,  ze 
więcej  będzie w k ra ju  pieniędzy,  że c h ł o p e k  nasz 
pyzy wyższej cenie  mniej  zechce j e j  zapijać.

Nie zgadzam się i na to  wcale z Szan.  Autorem.  
Bo p rzypuśc iwszy na m o m e n t  zaprzes tanie w k ra ju  
ca łym palenia wódki  z kar tof l i ,  przypuściwszy na 
tnom en t  zakaz, wyraźny tegoż palenia,  i zwróciwszy 
b acz ne  oko  w  t akiem po łożen iu  na wstecz na lat 
ki lka doświadczeń,  więcejbyśuiy na tychmiast  p r zy-  
t em straci l i ,  niżeli zyskali .

Czyż p rzy  zakazie t a k o w y m ,  a tern sam em d o ­
zwoleniu palenia wódk i  ze zboża ,  nie rzucal iżby- 
śmy się wszyscy do  nadan ia  r zeczy innego o b r o tu ?  
Czyż w la tach mnie j  w  zboże u r o d z a jn y c h ,  mis 
przekonal iśmy s ię ,  czego u nas d o k a z a ć i n o g ą  k a r ­
tofle? Czy sądzi Sz. A u t o r ,  źe zaraz ź r ó d ła  spi ry­
tusów wysvehae rozpoczną i ' w o d k a  zd roże je  ?

Ws/ystko odwrotny,  ale w  sku tku  m a ło  c q  zmien­
ny,  w gruncie zaś rzeczy szkodl iwy tylko wzięłoby 
k ie ru ne k .  -

Z iemianin  nasz,  nie mogąc  znacznej massy p r o ­
du k t u  kar tof lanego na wód kę  o b r ó c ić ,  włożywszy 
się do u pr aw y o n e g o , wda się do zastąpienia nim 
wszystkich p o t r z e b ,  jakie dziś zbożem zaspakaja , 
dla spieniężenia ile możności  zboża ,  j e dy n ie  i mo-  
nopol icznie p raw ie  wówczas na gorze lnie  sp rze da-  
i . em być m o g ą c e g o ;  —  nie mogąc sp rzedać  k a r t o ­
fli, wszyscy rzuci l ibyśmy się z niemi do wszystkich 
p r a w i e  pot rzeb  gospodarskich .

P ó ł  ludności  na jmnie j  k r a ju  naszego w razach 
po t rzeby od dawna  już  zasmakowała  w chlebie  
kar tof lanym,  k tó ry sztuka z ma łą  częścią ,zboża i 
p i ęknym i smacznym zrobić potrafi ła.  Pozwólmy,  

•niechby tylko pó ł  ludnośc i ,  n i echby V3 j e j  rzuci ł* 
się do t akowego chleba  , mogąc  w miejsce onego  
zboże ju ż  tylko na gorze ln iach sp ie n ię żyć , —  jakaż 
już  z tego j e d n e g o  ź ród ła  zaraz massa zboża zwa ­
l i ł aby się na gorzelnie  nasze ,  w k tórych  wódkę  
pal ie w wielu miejscach dla samego  tylko u t r zy ­
mania inwentarzy p r ze z  wywar ,  i pomnażan ia  mas ­
sy nawozów,  nałożyl i śmy się.

Nie dosyć na tein. Nie mogąc  z i emianin nasz O- 
b ró c ić  wcale kartofli na w ó d k ę ,  ani ich też nigdzie 
na ten p r zedmio t  spien iężyć,  i ma jąc  n a j g ł ów ni e j ­
szą do odby tu  ich zastąpioną d r o g ę ,  u d a  się z n ie ­
mi nas tępn ie  nie już  tylko do  paszenia,  j a k  zwykle 
dotąd  bywało,  t rzód ch lewnych,  uda  się z niemi  d.o 
rozpychan iu ,  ale nie wyżywiania j a k  należy ro ga-  
c i zn ;  uda się może do  paszenia większego,  niż, d o ­
t ąd bywało,  g r om ad  owczych ,  bez używania  k a r t o ­
fli w ojczyźnie swej Hiszpanii  najpiękniejszą we łnę  
w y da ją cy c h ;  uda się może do paszenia i żywienia 
koni  ro bo czych ,  k tóre,  że dosta t ecznie na nich u-  
t r zy m ać  się i p r ac ow a ć  potraf ią ,  doświadczenia  
N ie m có w  i nasze własne w laiaęh skąpszy.eh w zbo­
że tylokrotnie nas p rz e k o n a ł y ;  uda  się do żywie­
nia d rob iazgu na w et  do mo w eg o ,  folwarcznego,  do 
wszystkiego n ie ma l ,  co tylko k a r to fe l , n i e  mówię  
w na tu ra lnym i cze r s twym stanie zdrowia wy ch o­
w a ć ,  al e tylko na esas  j ak iś  u t r zymać potrafi .

Zaczną się więc wznosić m n o ż n e ,  al e podlejsz® 
rasoże niż dziś po ko le n ia  mnie j  czer s twych " owiec



g ro m ad y  rogac izn ,  pospaszane jakoby ,  a w grun-  
«tie w ątle  i m d le  konie nasze pociągowe.

A ze wszystkich ź ró d e ł  najpew nie j  oszczędzone 
o g rom ne  massy zb ó z ,  skoro  jeszcze na nie innego 
odbytu  nie będz ie ,  zbiją się i zwaią na same g o ­
rze ln ie ;  ceny  zaś onych  tcm  sam em  do większej 
niź dziś niższości dochodzie rozpoczną..

Zaczną p łynąc  s trum ien ie  sp iry tusów  pszennych, 
źy lnych ,  ję c z m ie n n y ch ,  a może n a w e t  owsianych, 
j a k o  szum niejszyęh i perlis tszych. Ależ m y? my^ 
cóż w tenczas w takim rezultacie za lakow ą zmianę 
zyskam y?  O to ,  z najszlachetnie jszego produktu ,~  
jaki n iebo na czerstwość zdrow ia i s ił  żywotnyerr 
nam  i wszystkim żyjącym istotom p rzeznaczy ło ,  
ja k o w y m  je s t  nasza piękna pszenica ,  j ę d r n e  żyto,, 
kaszodajny j ę c z m i e ń , —  będziem  ciągnąc p ro d u k t  
w łaśn ie  tem uż  zdrow iu  i siłom żywotnym szkodli­
wy, do tąd  najwłaściwiej z tej w ą t ł e j ,  n ie t rw a łe j ,  
z iem iowodnej rośliny w ydobyw any (i); tym -to  p r o ­
duk tem  będziem y w miejsce zboża po części siebie 
sam ych, lud  nasz; inw en tarze  nasze i wszystko, na 
czem siła żywotna k raju  op iera  się, żywic; i w k ró t­
ce, w ia t a c h  zwłaszcza skąpszyeh w zboże, na złe 
p raw ie  naj lepszego  dobrodzie js tw a z tej rośliny, 
pod  w p ły w em  innych okoliczności tvle dobroczvn--  
nej,. .używając, lud nasz może w k ró tce  więcej osła--  
b ionym  z u ż y w a n ia  zbytniego kartoflr, niż z uży- 
waoia w ódk i z nich ujrzeiny.

Bo do  tego  wszystkiego większa część g o sp o ­
dars tw  naszych, dziś dow oln ie  w przem yśle swoim 
p rzy  kartoflach p ro w adzonych ,  n iezaw odnieby  nas  
sp o w o d o w a ła ,  a j e d n a k  u p raw y  kartofli znaczniej­
szej,  dla sam ej pewności i zabezpieczenia się w o -  
gó lne j  na każdy w ypadek  żywności, powiększać n ie  ■ 
zechcem y .

(i) leże li  rząd p ru sk i ,  je d e n  z p ie rw szy ch , o roz­
szerzenie p rzem ysłu  k ra jow ego  tak bardzo  
trosk liw y , c iąg le  usiłowania o wyprow adzenie  
a lkoholu  z ciał i gazów  przem ysłow i ro ln i­
czem u n ieu leg łych  czyni,  iż nie tylko z b o ia ,  
a le naw e t  kaitofli na ten cel usiłu je  oszczę­
d z ić ,  dla czegóż mybyśm y chociaż kartofli 
tym czasem  a a  ten  ce ł  m ie li  ochran iać .

T a k  jest.  Będziemy p ić -w ó d k ę  z pszenicy i ż y t a , 
a paść p raw ie  wszystko kartoflami.

T a  reszta gotowizny', jaka  dziś w jak iem kolw iek  
ożywieniu się chw ilow ego  hand lu  za zboże do na* 
w p ły w a ła ,  w k ró tce  do szczętu zniknie z naszych 
oczu.

Z ac zn ą ,  m ów ię ,  p ły n ą ć  s trum ien ie  sp iry tusów  
p sz en n y c h ,  żytnych i z innych zbóż ,  ale m oże  ju ż  
w tenczas-spichrze  nasze, t rap io n e  w m ie jsce  k a r to ­
fli palen iem  wódki z nich, nie p rzy jdą w ra tu n e k  
tak ła tw o  ludności naszej na w y p a . d e k  nieszczęścia 
i klęski najm nie jsze j,  k tóra tylko co do kartofli o 
te, w roku  1§34 zd a rzona ,  ty lu  sm utnem i skutkami* 
kra jow i zagroziła, (k)

Będziemy mieli dosyć ,  a m oże więcej niż z k a r ­
tofli sp iry tu só w ,  bo jeżeli z ostatnich garcy  3 ,  4  i 
5 ,  ze zboża garcy  9 ,  10 i wyżej nawet z większą 
ła twością i oszczędnością drzewa panow ie technicy  
nam  d e k la ru ją ;  ale by łaby  to zam iana,  k tórej nam  
n ikłby zazdrościć nie zechc ia ł ,  a od  której jeszcze 
p rędze j ,  po doświadczeniu najgorszych sk u tk ó w ,  
odstąp ić  bylibyśmy zmuszeni.

P rzy rodzen ie  sam o p raw ie  ja k o b y  przewidzia ło  
tę  n iestosow ność ,  śamo naznaczyło  tej wątłej w o-  
doz iem nej roślinie, ła tw o  się psującej i p rz e m i ja ją ­
ce j,  tyle własności sp iry tu so w y c h ,  iż idąć wstecz 
t e m u ż ,  to  je s t :  używając sz lachetnego  p ro d u k tu ,  
jak im  je s t  p szen ica ,  żyto i wszelkie zboże nasze ,  
w  m iejsce je j  na w ódkę  , postępow alibyśm y oczy­
wiście przeciw  je g o  p r a w o m ,  a te m  sam em  zb a ­
czalibyśmy z d r o g i , ja k ą  nam  ro zum ow ane  rzeczy 
te j poznanie  najkonieczniej w skazuje .

P isan o  dnia 31 Marca 1836 r. ■
P i o c c z a n i  n.

L u b o  R edakey ja  w  wielu względach nie p o d z ie ­
la  zdania Szan. P ło c c z a n in a , chę tnie p rzecież  u w a -

(k)  W ia d o m o ,  że w roku  1834 w n iek tó rych  o -  
knlicach k ra ju  naszego przez n ie p o ró d  k a r to ­
fli wciskająca się nędza między lu d e m ,  aż u -  
w agę  opiekuńczego  Rządu  z w ró c i ła ,  Tttórjf 
p o m o c  zasiłkami p ien iężnem i i zbożowetHŁ 
jtyesiczęśliwyra zarządził.
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gi jego t r e m  piśmie .zamieściła; n a p r z ó d ,  po-  i i  veviteer (a)'; jest bowiem przekonaną ,  iż uwagi
niewaz dalekie od samoistnych widoków, mają je -  Szan. Płooezanina nie zostaną bez odpowiedzi ,  i
dynie wykrycie prawdy i istotnego dobra kraju na z niecierpliwością oczekiwać ich będzie,
celu;  p o  w t ó r e ,  iż du choc des opinions, ja i l l i t  (a) Ścieranie się zd a ń , rodzi praw dę.

P R Z E M Y S Ł  W  I  E  J S K I.

D o  c z e g o  d ą z y c  i c o  s o b i e  z y c z y c  p o  w i n -  Pod lak nieprzyjaznemi wpływy zostając, skór®
n i ś m y ,  d l a  p o l e p s z e n i a  s t a n u  g o s p o -  wyłączność rolnictwa,  brak handlu (nasze miaste-

d a r s t w  n a s z y c h .  czka bowiem nie konsumentami , lecz po większe;
(A rtyku ł nadesłany.) części rolniczymi .producentami są zaludnione ) ,

mała  ludność y.J>rak kapitałów, poczwórną swą 
Mówiąc o dążności, którą sobie obrać powinni-___działalnością zakreślają nam mimowolne w urzą-

śmy, dla wzniesienia, czyli raczej ratunku podup a­
dłych naszych gosparstw, poznać pierwej .nam na­

jeży ich stan obecny, i wyśledzić złe, tenże zrzą­
dzający. Wszakże jest  ono tej natury, że środka­
mi pospoli temi,  a nawet w innych krajach pod 
wpływem odmiennych okoliczności uv,ywaoeini, u- 
sunięte bydź nie może.

Jesteśmy w całem znaczeniu brzmienia tego wy­
razu narodem rolniczym. Wyraz zaś ten oznacza 
wyłączność pr ocede ru ,  za zatrudnienie prawie o- 
gółowi narodu służącego. Przyda jmy jeszcze do 
tego małe kraju naszego zaludnienie; a będziemy 
mieli wierny obraz obecnego naszego położenia,  
z k tórego wnioski,  j ako  na najpewniejszej podsta­
wie ,  to jest:  na  i s t o t  n e m  p o ł o ż e n i u  k r a j u  
o p a r t e ,  g r u n t u j  ąlc, najuiemylniej wyprowadzić 
zdołamy.

Kraj  więc nasz, jako czysto-rolniczy, pozbawio­
ny jest  po większej części stosunków handlu we ­
wnętrznego;  nie posiada bowiem innvm przemy­
słem zatrudnionej ,  a przeto konsumującej  klassy; 
a ponieważ-nauczeni  doświadczeniem lat tylu ,  na 
Zewnętrzny, odbyt ziemiopłodów surowych (wyją­
wszy na wełnę) rachować już nie możemy, a to z 
powodu,  iz ich nikt od nas nahyc nie pot rzebuje ,  
przeto ubogim byc musi. T e n  to brak kapitałów 
pociąga za sobą i to następne złe: ż e ,  o p r ó c z  
s k a z a n i a  n a s  na  c i ą g ł ą  w y ł ą c z n o ś ć  r o l n i ­
c t w a ,  p r z e m y s ł  j e s z c z e  o n e g ó i  t a m u j e .

a

dżemu naszych gospodarstw prawidła,  i skazują 
nas,. .może pomimo naszej woli ,  na wyłączność ti­
pi a wy zboża.

Ze zaś toż zboże zawsze przez nas uprawiane 
byc musi,  .pomimo nawet urządzenia naszych g o ­
spodarstw na wzór rozumowanych i naszemu po­
łożeniu odpowiednich ulepszeń,  a przeto ceny 
onegoź wcale obojętnemi dla nas byc nie mogą;  
zamierzam to dowieść,  z ocenieniem ważności dla 
nas projektowanych ulepszeń.

Pierwsze u nas miejsce bez zaprzeczenia trzymać 
powinna chodowla owiec. Produkcyja bowiem we ł ­
ny, będąc przedmiotem handlu wywozowego, szcze­
gólniejszą przeto wartość dla nas posiadać musi. 
Z tern wszystkiem, wpływ, jaki kapitały na rozsze­
rzanie i pomyślność tejże chodowli wywierają,  wiel­
ce ją u nas, do czasu ograciczac musi. Tak  bardzo 
bowiem rzadki dla rolnika kapi tał ,  wyłożony bvd 
powinien na kupno zakładowych owiec, na wznie­
sienie pótrzebnych b ud ow l i , a nawet  na zmianę 
dotychczasowego t rybu gospodarstwa, (b)

(b) Sz. Autor pozwoli sobie powiedzieć, iż zmiana 
systemu np. 3-polpwegó ugorowego na sy­
stem pastwiskowy, nie tylko nie wymaga k a ­
p i ta łów,  ale owszem zmniejsza wydatki go­
spodarskie,  umniejszając obręb w gospodar­
stwie ' trzypolowem corocznie uprawianej zie­
mi. Ale to umniejszenie obrębu ornej ziemi 
nie pociąga za sobą umniejszenia zbiorów 
zboża; albowiem,  jak to praktycznemu xo l-



/ ‘P o w o l n e  zaś; p rzychodowanie ,  acz stosowniejsze 
d o  naszego po ło że n ia ,  i dla tego ogólnie p raw ie  
p r ze d s i ęb r an e ,  wymaga pozostawienia naszych g o ­
sp od a rs tw ,  przez pewien przeciąg  l a t ,  przy  d o ­
tychczasowym g ł ów ny m  ze zboża dochodzie.  Przv-  
tem nie mniejszemu podlega ryzyko,  odk łada jąc  do 
wieju lat oczek iwanego docho du  sku tek ;  v  b iegu 

k tó rych ,  nie przewidzieć się mogące wy p ad k i ,  lub 
nieprzyjazne wpływy,  j a k  ł a two zadać mogą  cios 
zgubny,  tak d ług iem oczekiwaniem nag romadzone­
m u ,  tak wąt ł e życie ( o w c o m )  mając em u kap i ta ­
łowi.

Z tern wszystkiem, p r o d u k ey ją  wełny  j es t  dla nas 
najkorzystnie jszą,  mieszcząc w swej naturze tę z ni- 
czem z równać się nie dającą zaletę : że j e s t  p r z e d ­
mio tem handlu  eu ro p e j s k ie g o ; zatem złe,  najwię­
cej  u nas każdej  p rodukey i  zagraża jące ,  to j e s t :  
s p i e s z n e  p r z e s y c e n i e  s i ę  t a r g ó w  n a s z y c h ,  
n i e  t a k  ł a t w o  j ą  d o s i ę g n i e .  Ale chodo wla  o- 
w ie c ,  choćby najbardzie j  rozszerzona ,  p rodukeyi  
zboża w n ic z em  ograniczać nie mo le ;  owszem prze ­
ciwnie taż,  w  mrarę zwiększających się o b r ęb ó w  
ta m te j ,  również zwiększoną być powinna.  Jakko l ­
wiek bow iem  różne  są rodza je  paszy pożyw nie j ­
szej ,  to wszelako nie  pos iadamy żadnego su r roga-  
tu  s łomę zastąpić mog ą ce g o ;  k t ó r a  p om im o tego 
do zyskowniejszej  chodowl i  j a ko  pasza j e s t - po t rze ­
b n ą ,  a dla powiększenia massy naw ozu ,  w s ta n ie  
podśc io łu jest  niezbędną.  T e g o  to n a w o z u ,  k tó r e ­
go  war tość  j e s t  n i ewyrsebowanie  wielką,  podobn ie  
j a k  j e s t  n iewyrachowany  s top ień ,  d© k tó rego za 
poś r edn ic tw em nnegoż z czasem prod ukcy ja  d o p r o ­
wadzoną  hyc m oż e ,  a k tó ry oprócz tego zakreśla 
bezpoś rednio  g ranice  wielkości  samejże chodowli  
wyłącznym w p ł y w e m ,  j aki  na p r od u ke y j ą  paszy 
tak letniej  j a ko  i zimowej  posiada.

Drug ie  miejsce w naszych d*o ulepszeń dążących

nikowi  dobrze  j e s t  w iado mo :  mniejszy kawał  
z iemi ,  dobrze  doprawione j  i dobrze  uzv/.mo- 
n e j ,  więcej  wyda p lonu  p rzy  mniejszych ko­
sztach uprawy,  nizii obszerne łany,  p łonnej  i 

ł a d a ja k o  uprawione j  ziemi. -Bied.

gospodars twach ,  przeznaczyć'  należy rośl inom olej­
n y m ,  k tó r e  tuk ł a two p rzy s tosownej  pomo ry  np. 
przedsięwz iętej  spekulacyi .  w tym względzie przeż 
Bank Polski ,  znalazłyby odbyt  za g r an i cą ;  a lube 
nie posiadają,  podobnie p r o d u k e y i  wełny ,  p o d w ó j ­
nej  dla rolnika war tośc i ,  czyli bezpoś rednie j ,  jako 
tez po ś r ed n ie j ,  przez oddzia ływanie  na przyszłość 
og ó ł u  go sp o da rs t wa ,  zwiększeniem je g o  za mo żn o­
ści w ew n ę t rz n e j ,  ows ze m nie m a ło  nawozu zuży­
wając ,  nie wiele ma te ry ja lu  tenże tworzącego  
zw r a c a j ą ,  to wszelako wspó lne z poprzedza jącą  
mają zaletę:  o d b y t u  z e w n ę t r z n e g o .  P ró c z - t c -  
go  za roślinami olejneini  p rzemawia  to,"że nie p o d ­
pada ją  wielkiemu ryzyko,  ni też wymaga ją '  w ie l ­
kich kap i ta łów,  a m i m o  to, wyda jąc  p r od u k t  (olej),  
k tó ry  służy za granicą do różnych użyć ,  ciągle 
tatnże będzie poszukiwany' .  Uprawa zatem roslm 
ole jnycn długi  jeszcze czas zyskowną dla nas być 
może.  Lec z  przez to upraw y zboża ograniczać nie 
można,  pon ieważ niezbędna p rodukcy ja  s łomy,  s ta ­
nowiąc massę n aw o z u ,  stanowi za razem gr an ice ,  
w k tó rych  uprawa  roślin ole jnych n iep rzekroczone-  
mi o b ręb y  zamkniętą  być musi.

Minęły już  cźasyg w k tórych  p r z e m t s ł  go rze ln ia­
ny do pożytecznych dla rolnika przedsięwz ięć  m ó g ł  
być pol iczony;  stoi on dziś samotny,  ogo łocony  z 
u r o k u  dawne j  mamiące j  w a r t o ś c i , z dawnie jszych  
na nim ugru towanych ult idzeń ; nie pozostała ju ż  dla 
iai  hującego rolmtca,. j ak  tylko smutna  rzeczywi ­
s tość,  a jeszcze smutniejsza przyszłość.  W s z y s t k o  
t o  w i n n i ś m y  s p r  o w a d z o n  e m u  p r z e z  k a r t o ­
f l e  p r z ę s y  c e n i u .

Chów byd ła  ro ga tego ,  podobn ież  i k on i ,  n ig d y  
u nas korzystnym być nie moż e ;  posiadamy b o ­
wiem sąsiadów,  k tó r y m  położenie miejscowe d o ­
zwala hodować  t akowe w stanie p ó ł  dzikim. __
Hodują  j e  przeto na w p ó ł  mniejszym ko sz tem,  i 
ws/elkie nasze z nimi współnb iegan ie  n iekorzy-  
■stnem czynią.  Zresztą położenie j e d y n ie  k ra ju  wy­
je d n a ć  może u twór  tyle celowi od p o w ie d n i ,  j a ­
ki nosi w swym ro dz ie ,  wyradza jący  się pod in- 
netni  wp ływy,  do utuczenia tyle zda tny w ó ł  podo i -
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skii (a) Z  wyłączeniem  samejze chodowli,  p o z o ­
stają nam jes /c ze  dwa użytki z bydła rogatego, to 
jest:  t u c z e n i e  i u ż y t k o w a n i e  z n a b i a ł u .

T o  oboje, smutnemi wypadkami nader długi 1 ot 
przeciąg nas dot\kają.eemr, jakipmi są pnmoi y za-

' (a) Rozumiem, iz i nasze krajowe woły równieby  
ternu celowi odpowiadały, gdyby od młodości 
starannie bvly hodowane. Ale jakże to są utrzy­
mywane i tuczone-woły nasze? Oto: w 2 — 3 
roku oprzęgany wołczak,w 1 0 —12 roku zu p e ł­
nie zamitrężony, idzie na gorzelnie; gdzie w o-  
borze ciasnej, niescliludnej, ciemnej, zaducbli-  
wej zostaje przez [tarę miesięcy; poczerń pro­
wadzony jest na rzeź, powleczony grubą p o­
włoką własnych odchodów.. Mięso z takiego 
wołumapojoiie nieczystością, naturalnie, że nie 
może sprostać temu, które się otrzymuje z w o­
łu  podolskiego, 5 do 6 łat, po większej czę­
ści na. świeżeriS powietrzu utrzymanego, Ale 
niech wd’łv nasze przeznaczone na opas'dokła­
dnie wyrosną; niech letnią por;ą koniczyną, 
■wyką będą karmione; w  jesieni w. czystej o -  
borze ulrzvnivwane i dobrze karmione, zape­
w ne równie dobre jak ukraińskie wydadzą,  
mięso. R e d .

U P R A W A  R O Ś L  

O ’ u p r a w i e  r z e p i u  z i m o w e g o * .
( g o  c/.ęści z B łocka.)

Gdzie rzep z korzyścią być może uprawiany
Uprawa rzepiu w znacznej ilości tylko tam rze-- 

czywiśtą pr/ynosi korzyść, gdzie są grunta pod tę 
roślinę zdatpe, a przytern jest obfitość nawozu; w 
przeciwnym zaś razie, siew rzepiu umniejszą plony,  
innvch p ło d ó w ,  wypleniając tem bardziej ziemię,  
i korzyść,-jaką przynosi, jest ty Iko-pozorna w ię­
cej ch w ilow a ,  nizlt rzeczywista i trwała.

W ogóln ośc i ,  uprawa rzepiu na wielką sk a łę , po­
dobnie jak uprawa tych roślin, które łatwo sp ie­
niężone być m ogą ,  ale mało wydają materyjału  
nawóz tworzącego, najzyskowniejszą jest  dla dzier­
żawców, lub dla tych gospodarzy, co wkrótce g o ­
spodarstwo porzucają; albowiem  przez te rośliny 
wyczerpana ż ziemi żyzność, najprędzej sp ien iężo­
n ą  być może; przeciwnie zaś, uprawa zboza w czę— 
ściitylko żyzność ziemi na korzyść dzierżawców

razą zrządzone, samem wielkiem ryzyko za mniej 
korzystne poczxtane być muszą. Jakkolwiek b o ­
wiem we wszelkich przedsięwzięciach spekulacyj­
nych,  gdzię^ kapitał wyłożony,' ryzy-ko zachodzić 
m usi,  to wszelako jest ono daleko większej dla 
rolnika wagi, niżeli innego pr/.edsiębiercy, z przy­
czyny m ałego procentu , a przeto niestosownego  
wynagrodzenia, które tenże ruchomy kapitał przy­
nosi, Zresztą będąc z natury swej mniej obrotnym, 
wypadkom nagromadzonym dłuższym pociągiem  
czasu podlega , od których często realizujący się 
m ógłby być uwolnionym..

Z tego okazuje się, jak korzystnemi slaćby się 
m ogły  Towarzystwa Assekuraeyjne na przedmioty, 
w  których rolnik rzadko posiadane kapitały swe  
m ieśc i; a czego ważność rząd pruski dostatecznie 
oceniwszy, stosowne zabezpieczenie w  swych kra­
j a c h  przeciw pomorowi bydła zaprowadził; pam ię­
tny, iż tenże pomór, prawie peryjodycznie wraca­
ją c ,  częściej jak innego^rodzaju nieszczęście, ro l­
nika dotknąć może.

( Dokończenie w następnym  Ń rzc .)  
   7 ;-----------------------

I  N O  L  E J  N Y . C E

b r a c a ; ponieważ tylko ziarno sprzedać im w o ln o ,,  
a słoma, na gruncie zostać winna, (a)

Dla tego, jakkolwiek uprawa rzepiu obecnie stać 
się może bardzo zyskow ną, z powodu wysokiej o-  
negoż,  w s tosun k u ‘do innvch ziem iop łodów , ceny,  
to przecież tylko przy obfiiości nawozu, bez uszko­
dzenia gospodarstwa,' na cózkolwiek większą skalę 
zaprowadzoną być może. Nie chcę przez to odstrę­
czać PP. Ziem ianów od uprawiania tej rośliny; ale 
raczej zachęcić ich d o  p o s t a r a n i a  s i ę  o w i ę ­
k s z ą  i l o ś ć  n a w o z u ;  czyli, co na jedno wychodzi; 
d o  s t o s o w n i e j s z e g o  u r z ą d z e n i a  s w y c h  g o ­
s p o d a r s t w .

G r u n t .
Rzep wy/n-aga gruntu d obrego , żyznego, mocno  

U gnojonego; przytetn powinien on posiadać spo-

(a) Patrz: Z lo ty  a lfabe t dzierżaw ców , na str. 120; 
i  d rugiego  wydania: Opis gospodarstw a trzy~  
palow ego , p. E l s n e r  a,  które w tych dniach  
wyjdzie z druk#:.
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dniq w arstw ę przepuszczalną,  i m ieć  d o b ry  sp a d ek  
w o d y ;  bow iem  zbyteczna wilgoć wiele tej roślinie 
szkodzi.

K o l e  _j.
W  gospodarstw ie  3 -poIow em  rzep pospolicie je s t  

upraw iany  w m iejsce oziminy w u g o r z e ; po  nim 
idzie pszenica w polu ja rz y n n em ; poczem  z ie m ia n -  
goru je ,  lub też je s t  obsi-'aua g rochem , a po  nim żyto.

P oniew aż zaś up raw a  rze p iu ,  ja k  pow iedzia łem , 
.OLOc.no wyplenia r o lę ,  i tam je d y n ie  b e z ‘straty za­
p row adzoną  byc może, gdzie je s t  obfitość naw ozu ; 
p rze to  wychodząc, z tej zasady, niemal ze wszystkich 
gospoda rs tw  3-po low ych  ugorowych wykluezoną- 
by  zostać powinna, ponieważ te ,  nie tylko nie zna- 
j ą  obfitości naavoz.u, i l e  owszem coraz  więcej b rak  

, onegoż uczuw ają . Wszaikże , uskarżają  się na to po ­
jedynczy  g o sp o d a rz e , , a dow odzi; to  ogó lne  zm niej­
szanie się produkcyi.

U praw a rzeput tylko o b o k - u p r a w y  roślin p a ­
stewnych znaczne przynosi korzyści: już  to z prze-  
dafcy nasienia tego ,  ja k o  leź  z p io d u k tó w  zw ierzę­
cych, które nam rosimy pas tew ne pośrednio  wydają.

W  gospodars tw ach  wielopolowyCh , przyjmując-, 
iż g ru n t  je s t  rzepiowy, ła tw o  można zaprow adzić  
taki stosunek -pomiędzy u p raw ą  rroslin o le jn y ch ,  
pastewnych i k łosowych, iz te, wzajem nie się w spie­
rając, nie tylko z iem ię,  ale i kieszeń rolnika coraz 
bardz ie j  zbogaca ją ;  jak  tego liczne ju ż  m am y w  
k ra ju  p rzykłady , a więcej ich zapew ne mieć b ę ­
dziemy, s k o r o  b e z e e n n o ś c  w ó d k i skłoni nas 
do przemyśli,wania nad  inneini sposobami u ży tk o ­
wania ziemi.

W  gospodars tw ach  trzechpó low ych  u g o ro w y c h ,  
wtenczas tylko, w ogólności, upraw a rzepiu nie p o ­
ciąga za sobą wyplenienia g ru n tu ,  gdy  roślina ta 
sposobem  p lo d o z m ie n n y m  na o d ręb n y m  kaw a łku  
ziemi je s t  upraw iana.

T y m  końcem  radz iłbym  wyłączvc z pół np .  70  
m . p. zdatnej pod  rzep , r o l i ; i u p raw iać  j ą  w n a ­
s tępującej kole i:

1. 10 m. ugoru  świeżo m ierzw ionego .
2 . 10 m. rzepiu. t
3. 10  m. pszenicy z koniczyną.
4. 10  m. konięzyny,-dwa razy koszonej.
5. 10 m. koniczyny raz kośzonej,  pomierzwio* 

nej i d o b r z e , k ilkakro tn ie  o rk ą  dop raw ione j  
pod  pszenicę.

6. 10  nu pszenicy.
7. 10. m. jęczm ienia.

Porównajmy zbiór płodów  z tychże 70  m. z do­
w o d e m  z nich ,w trzy-polowein gospodarstwie.

•w .k to re m ,  jak  zw ykle ,  ,y} część ugoru  corocznie 
się pogn.ija. P rzy jm ijm y p lo n ,  jak i  w o d p o w i e ­
d z i  P . 1 a fi a c zy ń s k i e til u ( r \e r  I i nast.j p r z e ją ­
łe m .  A więc; w 3 -po low em  gospoda rs tw ie  70 m. 
roli w ydałoby : ’

' 1. P o l e  o z i m e  m. 23 V3.
8 m. (dla skrócenia  weźmy rów ną liczbę) pszenicy 

w świeżym nawozie, po!korcy  iO, czyni ko rcy  80. 
8 m. zy ta w 3 - let. nawozie po  korcy 6 , czyni k. 48 .
8 . m . .  żyta w Grlet. nawozie po  korcy 4 . czyni k. 32.

;> O g ó łem  pszenicy ko rcy  80.
—  żyta —  80.

2 . P ó l e  j a r z y n n e  ni. 2 3 ’/ 3.
8 m. jęczmienia po .  10 korcy, czvni korcy 80. 
16 m. owsa po 6 korcy, » __ __  9 Q.

3. U g o r u  m . , 2 3 1/}.

G o s p o d a r s t w o  7  p o ł o w ę .
10 m. rzepiu  (p rz y jm u ją c  najniższy zbiói ) po  8 

korcy, . . .  czyni ko rcy  80.
20  m. pszenicy po 10 korcy, _  —  200 .
10  m. jęczm ienia po  10 korcy,  — _____ 100 .
10 m. koniczyny, dwa razy koszonej po 65

ce n tn a ró w , .   ̂ .  czyni cent. 650.
10 m. koniczyny raz koszonej po  30  c e n t­

narów , -  czyni cent.  300.
D o c h ó d -  z gospoda rs tw a : 3 -po low . ugoro  w e g o : 

8 0  korcy pszenicy p o  zł. 12 korzec, czyni zł. 960,
80  korcy żyta po  zł. 6 k o rz e c ,  —  —  480.
8 0  korcy  jęczm ienia  po zł. 5 k o rz e c ,  —  —  400 .
96  k o rcy  owsa po  zł. 4  k o r z e c ,  —  —  384.

R azem  zł. 2224. 
D o c h ó d  z gospoda rs tw a 7-połoW ego:

80 korcy rzepiu .p o  zł. 2 4  korzec, czyni z ł .4 9 2 0 .  
200  ko rcy  p szen icy .po  zł. 12 korzec,  —  — 2400. 
MHV kvrcy  jęczm ien ia  po zł. 5 k o r z e c ,—  —  500 ./  
9 5 0  ce n tn a ró w -k o n icz y n y  fprzeż owce 

łub  byd ło  roga te )  po  zł. 1 gr. 15 
cen tna r ,  -  » -  —  —  1425.

R azem  zł. 6245 ,
B a l a n s .

G ospodars tw o  7 -p o lo w e  z}. 6245, 
ditto 3 -p o lo w e  —  2224.

W ięcej  z 7 -p o low ego  zł. 4021 . ” 
W idząc  z je d n e j  s trony tak w ielką p rz e w a g ę ,  ja­

ką ma opisane gospodars tw o  7 -p u lo w o ,  połączone 
2 upraw ą r z e p iu , nad 3 -po luw em  u g o r o w e n i ; z d r u ­
giej zaś , w og ó ln o śc i , tak m a łe  onegoz upowsze­
c h n ie n ie ,  lubo na m a łym  ka wa ł k u  z i e m i ,  w k a ­
żde m  3 - p o lo w e m  gospodars tw ie  posiadającym do-



b r ą  z i emię,  a łatwością da się zapro wad z ić ;  wi­
dzą c ,  mów ię ,  tak wielką p rzewagę gospodars twa  
p r ze m ie nn e g o ,  inogę tylko przypuśc ić ,  iż się m y l ę  
w  obliczaniu zb iorów;  lub tez powtórzyć s łowa

W I A D O M O Ś C I  H A  N D  I, O

O H A N D L U W E £  N Ą.

Bruska Gazeta Handlowa . z dnia 7 kwietnia d o ­
nosi ,  co nas tępu je ,  ze Slązka : —  »Rueh w handlu  
wełną  do t akiego w naszej prowinoyi  dochodzi  sto­
pnia,  jak p r a n i e  nigdy jeszcze nie bywało,  i nawe t  

-  Jepiej teraz idzie,  j ak na wiosnę r. 18*25. Dotąd  
więcej  jak część t rzecią wszystkiej we łny z owrz/ . ió 
naszych sp rzedano  na owcach,  a uk łady  o sprzęt! a z 
odbyw ają  się r aźn ie j ,  jak zwykle ,  t ak ,  że zale-  
dwo  c /ęść trzecia do j a r m a r k u  wroc ławsk iego  
pozostanie.  Jak bardzo  jest. to rzeczą pomyślną 
dla p r od uce n tó w Wełny, tak ba rdzo szkodzi to h an ­
dlowi  wełną w og u luośc i ; co leni j 'aswej jeszcze 
okaże sic, skoro  znowu ustanie ruch w tym handlu.  
Ceny,  na. k tóre  zgodzono  się,  przechodzą  w ogule 
przesz.łor<iCzne 08 do 10 na s t u . —  Po do b n y  ruch

W I A D O M O Ś Ć

S ł ó w  k i l k a  o d a w a n i u -  o k o w i t y  o w c o m  
k o l  o w a  t y m .

P o d a j ą c  do  T yg odn ika  Roln iczo-Technn log iczn ,  
opis doświadczeń  Pana S i k o r s k i e g o ,  mia łem na 
celu uwiadomien ie  o tern nowein szezególneni  l e­
ka r s twie  właściciel i  o w cz ar ń ,  nie wą tp i ąc ,  ze da l ­
sze w t e j  mie rze  p r ób y  i, d o k ła d ne  obse rwaęy je  ‘za 
poś red n ic tw em  Redak to ra  Ty g od n ik a  Roi.  T ee h n .  
ze szc/.ególanii  og ła szane ,  ' m o g ł y b y  z czasem do 
p e w n e g o  doprowa dz i ć  rezul tatu, .

J akkolwiek  zasady welerynaryi  wyf lomaczve nie 
zdo łają  pomyś lnego  w pł yw u tego tak gwał to wne go  
leka r s twa ,  zdaniem tylko s ł a w neg o  swego  wieku  
l ekarza  C e l s a  usp rawied l iwić  się da j ące go ,  » me -  
l i u s  a n c e p s  q u a i n  n u l l u m  l e n t a r e  r e m e d i ­
u m  o; rozumiem przeciek,  źe gdzie doświadczenie 
p rzekonywa ,  taiu wszelkie systeina i t eoryje  mi l ­
czeć powinny.

Dla pewniejszego zaś o tr zymania  pożądanego  r e ­
zu l t a t u ,  wypadałoby:  aby doświadczenia zw ię k sz ą  
dokładnością  poczyn ione ,  z obszerniej szemi  opi sa ­
mi  Redakcyi  udzielane były.

W i r  g i l  e g  o :  O fo r tn n ą te s  n tm iu łn , suci si bontu 
norint agricolas. (Szczęśl iwi , gdy by znali swe do­
b ro  rolnicy.)

(D a lszy  ciąg nastąpi p ó źn ie j.)

W E  1 P R Z E M Y S Ł Ó W  E.

okazuje  się także w hand lu  owcami.  Kto  tylko l i ­
czy nic to m oż e ,  stara się owczarnię swoją p o m n o ­
żyć. Do tego przyczyniają się jeszcze liczne d o p y ­
tywania się o owce,  mianowicie z Węg ie r  i z Z iemi  
Siedmiogrodzkiej .  T e  liczne dopytywania stały się 
p ow o d em  znacznego cen ich p o d sk o e /e u i a ; i tak 
za maciorę,  zdolną do p łodu ,  ze ś redmo-uś lache tn io -  
nej owczarni ,  płacą  3 do 5 t alarów prus.,  a za itia- 
c i o ię  najślachetniejszej  rasy 8 do 20 tal. prus. ,  jeźli 
z resztą je^t  młod ą  i bez wszelkiego s z w a n k u . T r y ­
ki sprzedają w e d ł u g  jakości  do 100 czerwonych  z ło ­
tych i przeszło.  Powszechn ie  ub iegają się za o w c a ­
mi inaiącemi gęs to -bu  ną w e ł n ę  i takie chciwie ku-  
ppwanemi bywają,  jczii  są z resztą w wysokim sto;- 
pniu rasy śjuehetnej.  S ią/k  przez znaczny chów  d- 
wiec i sprzedaż tychże ciągnie teraz te korzyści,  któ­
re niegdyś Saksonii były udzia łem.«

I K R A J O W E .
— r  t

Wa r ló h y  r iaprzykład wyrażać :  czy owce  do ni­
niejszych p ró b  użyte .począ tkowe  do p ie ro  okazy­
wa ły  znaki kołowac izny,  czyli też juz  zupe łn ie  u-  
l egly tej s ł abośc i ;  l ub  wreszcie w ostatnim s topniu  
b ęd ą c ,  czy mogły  j e ś ć ,  c h o d z ie , ' p a ś ć  się i t. p . :— 
Przytem należałoby b a d a ć ,  j a k ie  skutki  wlana o-  
kowita  tak w pomyślnych  j ak n iepomyślnych w y ­
padka ch  za sobą po c i ąg n ę ła ;  a O'vce w ten śposób  
wyleczone ,  d ub rze by  by ło  tak naznaczyć ,  aby j e  
ciągle przez  d ług i  czas jeszcze można by ło  mieć  
na  oku:

W  końcu nie od rzeczy będzie porozu mieć  się o 
stopień użytej  okowity,  bo wyrazy :  m o c n i e j s z a ,  
s ł a b s z a * ,  pokazują  wielką nie jednos la jność mocy,  
k tóra niewą tp l iwie i różność sku tkó w za sobą po­
c iągnąć musi .

W r e sz c ie ,  gdyb y  za pomoc ą  powyższego l e k a r ­
stwa choć p rocen t  j ak iś  zabójczej  tej chorobie  m ó g ł  
bvć  wvd'artymr, winni będz iemy wszyscy wdz ię ­
czność P. S i k o_r s  k i e m u , j a k o  t e mu ,  k tó ry p ie r ­
wszy wpad i  na mvśl użycia tego choć  w części m o ­
że za radczego  ś iodka.  J. G.

R edaktor T .ts o d k iła ;  Neptun. E. v i o w s i i , przy  ulicy K apitu lnej {jro 537. —  w D rukarn i KoniuiSPoiuiEMA,


